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      OPINIE OTAJEMNICY MGŁAWICY, PIERWSZEJ CZĘŚCI CYKLU EXPLORER ACADEMY. AKADEMIA ODKRYWCÓW


      

      


      Jestem zachwycona książką Tajemnica Mgławicy. Czytając ją, brałam udział wniesamowitej podróży dookoła świata razem zbohaterami zróżnych krajów. Moim marzeniem jest chodzić do takiej szkoły, do jakiej chodził Cruz. Jego przygody budziły we mnie strach, ale iciekawość. Cruz znakomicie odnajduje się wkażdej sytuacji szkolnej iżyciowej. Jest bardzo dzielny, atajemnicza śmierć jego mamy tylko upewniła mnie ojego odwadze. Bardzo jestem ciekawa, jak potoczą się dalsze losy mojego ulubionego bohatera, inie mogę się doczekać kolejnego tomu serii.


      Dominika Fidecka, lat 10


      Szkoła, wktórej nauczyciele są prawdziwymi naukowcami, lekcje, podczas których można przenosić się wróżne miejsca na świecie, itechnologie, które wydają się abstrakcją (ajak możemy dowiedzieć się zksiążki – rzeczywiście są stosowane)...


      Trudi Trueit sprawiła mi niesamowitą niespodziankę, tworząc historię nie tylko wypełnioną technologicznymi nowinkami, ale również mrożącymi krew wżyłach przygodami iemocjami bliskimi każdemu, niezależnie od wieku iotaczającej rzeczywistości.


      Anna Makieła,spadlomizregala.pl


      Szczerze przyznaję, książka wciągnęła mnie od pierwszych stron. Mamy tu różnorodnych, wiarygodnie opisanych bohaterów iniektórych znich można naprawdę polubić. Do tego porywająca wizja wspaniałej szkoły, tak innej od tej, jaką dobrze znamy zdoświadczenia. Szkoły, októrej zapewne marzy niejeden uczeń pełen ciekawości świata ichęci odkrywania go oraz badania na różne sposoby.


      Agnieszka Gaworska,readwithaga.com


      To książka, wktórej zderzają się różne kultury. Która ukazuje wyższość empatii, przyjaźni iodwagi nad pozostałymi cechami. Wktórej płeć nie ma znaczenia, azarówno dziewczyny, jak ichłopcy mogą osiągać sukces ibyć najlepsi wróżnych dziedzinach. Gdzie wszkole nie oceny są najważniejsze, abardziej się liczy nieszablonowe działanie ichęć niesienia pomocy innym.


      Za oprawę wizualną tej pozycji odpowiada Scott Plumbe, który łączy fotografię zilustracją. Jego kolaże robią niesamowite wrażenie isą świetnym uzupełnieniem książki.


      Julita Pasikowska,bajkochlonka.pl


      Ma wszystko to, co chciałabym znaleźć wksiążce dla około 11-, 12-letniego Huberta. Tempo, przygodę, uniwersalne wartości ipochwałę wiedzy. Aże powstała wścisłej współpracy zNational Geographic, to kładzie też duży nacisk na ochronę środowiska iwszelkiego rodzaju nowinki technologiczne, które mają wtym pomóc.


      Joanna Mackiewicz,instagram.com/BliskieCzytanie


      To książka dla mądrych dzieci mądrych rodziców. Dla rodziców, którzy wychowują swoje dziecko cierpliwie izentuzjazmem objaśniają mu świat; którzy zamiast odpowiadać „nie garb się”, szukają odpowiedzi wraz dzieckiem. Takich rodziców inauczycieli ma Cruz Coronado. Ma też przyjaciół tak samo zafascynowanych bogactwem iróżnorodnością świata jak on sam. Nie wiem jak inni, ale ja mu niesamowicie zazdroszczę.


      Michał Zakrzewski, księgarz, Księgarnia Świat Książki wGdańsku
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      TYLKO MISJE NIEMOŻLIWE KOŃCZĄ SIĘ SUKCESEM.


      Jacques Cousteau (1910–1997)


      

      64.1265°N | 21.8174°W
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      ZZA DRZWI kajuty 202 wyłoniła się głowa zakończona gęstym brązowawym kucykiem.


      – Jeszcze się nie rozpakowałeś?


      – Już prawie. – Cruz obdarzył Sailor niepewnym uśmiechem.


      Serce mu załomotało, gdy sięgnął do walizki po ostatni przedmiot: okrągłe opakowanie zmatowego włókna węglowego. Miał nadzieję, że znajdujący się wewnątrz skarb nie ucierpiał. Ale to raczej było niemożliwe.


      Jeśli nawet nie uszkodziła go Lani, majsterkując, zpewnością coś mu się stało podczas nocnego kursu drona pocztowego lecącego zHawajów. Chłopak ostrożnie dotknął piankowego opakowania, aż pieczęć ustąpiła, po czym delikatnie otworzył obie połówki kuli. Uwolniona zkokonu srebrna kapsuła wielkości dłoni wydawała się nienaruszona, ale Cruz upewni się, że rzeczywiście tak jest, dopiero gdy uruchomi holowideo przedstawiające mamę ijego samego, małego brzdąca, na plaży. Nucąc pod nosem „Here Comes the Sun”[1], postawił glob na nocnej szafce między akwamarynowym puzderkiem ze skarbami mamy aswoim pszczelim dronem, Mell. Zawahał się. Nie była to najlepsza pora, by sprawdzić, czy wideo przetrwało transport. Gdyby okazało się, że nie, Lani uznałaby to za zły znak, który położy się cieniem na całej podróży Orionem. Cruz nie był przesądny, ale nie potrafił zmusić się do tego, by dotknąć kopuły iuruchomić holo.


      Przyjaciółka Cruza ztej samej ekipy, Sailor York, rozglądała się po kajucie.


      – Znów dostałeś narożną sypialnię! Słodziutko! Ja iBryndis zakwaterowałyśmy się wdrugim końcu korytarza. Nie masz wrażenia, że widzisz podwójnie?


      Co fakt, to fakt. Większość mebli iprzedmiotów wprzytulnej kajucie ościanach zpomalowanego na biało klonowego drewna była do pary – jednoosobowe łóżka, identyczne kołdry ipoduszki wbiało-granatowe marynistyczne paski, szafki nocne zklonowego drewna, stojące obok siebie komody, para granatowych tapicerowanych foteli zpoduszkami wkształcie pingwinów idwa niewielkie sekretarzyki zkrzesłami. Cruzowi najbardziej spodobał się właśnie sekretarzyk. Wykonany zwypolerowanego granitu wkolorze głębokiego lazurytu, oblacie wzłote cętki idelikatne białe plamki, przypominał mu fotografie Drogi Mlecznej. Na obu sekretarzykach niczym miniaturowe namiociki stały liściki powitalne od dyrektorki Akademii Odkrywców, profesor Reginy Hightower. Wiadomości zaadresowane do Cruza ijego współlokatora, Emmetta Lu, były niemal identyczne – życzyła im ekscytującej, odkrywczej podróży, która odmieni ich życie. Jednak Cruz zauważył, że jego była ojedną linijkę dłuższa. Pod podpisem profesor Hightower zamieściła swój prywatny numer telefonu. „Na wszelki wypadek” – dopisała obok ręcznie. Aponiżej: „Uważaj na siebie”.


      Dyrektorka Akademii była jedną znielicznych osób, które wiedziały oosobistej misji Cruza. Szukał receptury opracowanej przez mamę tuż przed śmiercią. Petra Coronado odkryła surowicę, która regenerowała ludzkie komórki – rewolucyjny specyfik mogący przyczynić się do wyleczenia setek chorób. Była jednym zzałożycieli Syntezy, ściśle tajnej placówki badawczej Stowarzyszenia, asama receptura stanowiła „efekt uboczny” pracy nad lekiem przeciwbólowym dla spółki Nebula Pharmaceuticals, czyli Mgławicy. Gdy Mgławica dowiedziała się orecepturze, której działanie przerastało najśmielsze oczekiwania, mamie Cruza rozkazano zniszczyć zarówno samą surowicę, jak iprzepis. „Całkowite uleczenie pacjentów to ostatnia rzecz, jakiej pragnie firma farmaceutyczna zbijająca miliardy dolarów na sprzedaży leków” – tak brzmiały słowa Petry Coronado zcyfrowego holowideo.


      Postawiona pod ścianą, mama Cruza przystała na warunki Mgławicy, jednak wcześniej wypaliła recepturę na powierzchni czarnego marmuru. Podzieliła go na osiem fragmentów, które skrzętnie ukryła wróżnych częściach świata. Wobawie, że jej dni są policzone, nagrała dla syna holodziennik ze wskazówkami, jak odnaleźć kolejne schowane części. Niedługo później poniosła śmierć wtajemniczym pożarze laboratorium, który uznano za nieszczęśliwy wypadek. Cruz dopiero niedawno odkrył, że ta śmierć nie była przypadkowa. Iże odpowiedzialność za nią ponosi Mgławica.


      [image: ]


      Po zapoznaniu się zpierwszą wskazówką zdziennika wydedukował, że pierwsza część receptury kryje się wpodstawce holoprojektora, który zostawił wdomu na Hawajach. Jego najlepsza przyjaciółka, Lani Kealoha, odkręciła wieczko podstawki izgodnie zprzypuszczeniami znalazła wśrodku czarny kawałek marmuru zwygrawerowanymi laserowo liczbami isymbolami. Teraz był on zawieszony na rzemyku na szyi Cruza. Kształtem przypominał kawałek tortu, azakończona łukiem krawędź miała niespełna cal szerokości. Wyglądał jak kawałek okrągłej miniaturowej układanki. Po jednej jego stronie były dwie wypukłości, apo drugiej – wgłębienie. Bez wątpienia miał się zazębić zdwoma innymi fragmentami. Odnalezienie jednego kawałka napawało Cruza dumą, ale wiedział, że przed nim jeszcze długa droga, nim zamknie koło. No ipozostawała kwestia Mgławicy. Organizacja nadal deptała mu po piętach, chcąc pokrzyżować mu plany. By zapewnić mu bezpieczeństwo, profesor Hightower wzmocniła ochronę na pokładzie Oriona. Wśród uczniów omisji wiedzieli jedynie Emmett iSailor.


      Sailor rozglądała się po kajucie 202, przenosząc wzrok zwyjścia na werandę ikomód na zamknięte drzwi od ubikacji.


      – Czy Emmett…? – Wysunęła język iwskazała palcem na gardło, wykonując gest, który według Cruza na całym świecie oznaczał to samo: puszczanie pawia.


      – Haftuje? Nie. Chwilowo wszystko gra. Poszedł na czwarty pokład, by zwiedzić laboratorium naukowe. Tak między nami, nie idzie mu ta praca nad luteriałem.


      – Nadal zajmuje się materiałem, który zmienia się pod wpływem ludzkich myśli? Nie znudziło mu się po dwudziestej którejś próbie?


      – Dokładnie dwudziestej szóstej. Ale Emmett się nie poddaje. Skonstruowanie emocjokularów wymagało pięćdziesięciu siedmiu.


      – Moja mama by powiedziała, że jest superuparciuchem.


      Cruz zauważył, że Sailor trzymała się ściany, jakby się bała, że lada chwila ogromna fala wywróci statek do góry dnem.


      – Zabrał na pokład multum opasek zapobiegających chorobie morskiej. Na pewno nie będzie miał nic przeciwko, jeśli jedną…


      – Nic mi nie jest – ucięła, wciąż tkwiąc przy ścianie.


      – Pozbycie się choroby morskiej to zazwyczaj kwestia kilku dni – pocieszył ją Cruz.


      Ostatnie siedem – niemal osiem – lat spędził na Hawajach, wwodzie lub na wodzie. Wiedział, że przyzwyczajenie się do bujania statku otakiej długości jak Orion trochę potrwa, ale był pewien, że wszyscy poczują się tu jak wdomu. Wkońcu przećwiczyli co nieco wGeneratorze Rozszerzonej Rzeczywistości Odkrywców Tworzących Akademię, czyli wGrrocie.


      – Taryn powiedziała, że wmesie czekają na nas przekąski – powiedziała Sailor. – Ado zebrania jeszcze kilka minut. Chcesz coś przekąsić po drodze?


      Cruz był nawet głodny.


      – Jasne. Sekundka. – Zamknął ischował walizkę.


      – Co to? – Sailor podniosła pocztówkę zbiurka.


      – Kartka od cioci.


      – Skąd wiesz? – Zmarszczyła czoło. – Przecież nigdzie się nie podpisała. Napisane jest tylko: „Zacznij od roku narodzin prawej ręki Peary’ego”, aniżej mamy jakiś ciąg cyfr.


      – To taka gra. Ciocia Marisol wysyła mi na pocztówkach zaszyfrowane wiadomości, aja je rozwiązuję zpomocą książek, sztuki, muzyki iwłaściwie wszystkiego, do czego odnoszą się wskazówki.


      – Słodziutko! To co to za wiadomość?
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      – Nie jestem pewien. Jeśli chcesz, możesz mi pomóc.


      Dziewczyna przewróciła oczyma.


      – Gdybym tylko wiedziała, od czego zacząć.


      Cruz przemierzył pokój, by zamknąć drzwi od werandy.


      – Zasada numer jeden: zawsze zaczynamy od obrazka.


      Sailor odwróciła pocztówkę na drugą stronę. Zdjęcie przedstawiało jakieś morskie stworzenie ookrągłym ciele. Zpancerza wfaliste biało-brązowe paski wystawały kremowe odnóża inakrapiana brązowo-biała głowa.


      – Kojarzę to zwierzę! – krzyknęła Sailor. – To skorupiak, ale nie przypominam sobie nazwy… Nie krab pustelnik…


      – To jakiś gatunek zrodzaju Nautilus.


      Sailor pstryknęła palcami.


      – Tak!


      Cruz wyszczerzył się wuśmiechu.


      – To teraz pomyśl, zjaką książką czy piosenką ci się kojarzy…


      – „Dwadzieścia tysięcy mil podmorskiej żeglugi”. Nautilus to łódź podwodna kapitana Nemo.


      Cruz parsknął śmiechem.


      – Amówiłem cioci, żeby bardziej się postarała.


      Sięgnął po tablet iwłożył go pod pachę. Głową wskazał pocztówkę.


      – Weźmiesz?


      Gdy opuścili kajutę, drzwi automatycznie się za nimi zamknęły. Skręcili wprawo ipodążyli wąskim korytarzem. Wpobliżu windy stała wysoka, krzepka kobieta wczarnym kombinezonie. Na jej identyfikatorze było nazwisko „K. Dover”. Przywitali się, ajej wzrok nieco dłużej spoczął na Cruzie niż na Sailor. Rudawoblondwłosa strażniczka kiwnęła głową, jakby chciała powiedzieć: „Więc to ztwojego powodu mnie tu przydzielili?”. Cruz myślał, że dzięki dodatkowej ochronie poczuje się bezpieczniej, ale jak na razie czuł, że niepotrzebnie znalazł się wcentrum uwagi.


      Za windą korytarz wychodził na słoneczne atrium. Wdalszej części statku znajdowały się biura nauczycieli. Kajuta cioci Marisol mieściła się za drugimi drzwiami po lewej stronie. Nie „po lewej”, poprawił się wmyślach, lecz „na bakburcie”. Musiał zacząć myśleć, jak na marynarza przystało. Zprzodu statku był dziób, aztyłu rufa. Szło się więc nie do przodu lub do tyłu, lecz na dziób lub na rufę. Gdy dziób miało się zprzodu, po lewej znajdowała się bakburta, apo prawej – sterburta. Po obu stronach kolistego atrium widać było imponujące kręte schody zbogato zdobionymi mosiężnymi poręczami. Prowadziły do sali wypoczynkowej mieszczącej się na trzecim pokładzie. Wśrodku było wiele miejsc siedzących: puchate czerwone iniebieskie fotele ustawione czwórkami, tak by można było usiąść wgronie przyjaciół, atakże typowe szkolne krzesła przy wyższych stolikach, idealne do odrabiania pracy domowej. Na jednej ze ścian wisiał duży telewizor, pozostałe trzy były szklane – zapewniały piękny widok na miejsce, wktórym akurat znajdował się Orion. Wtej chwili statek przemierzał mętne, zielonkawoniebieskie wody zatoki Chesapeake. Po obu stronach drzwi prowadzących na zewnętrzny pokład dziobowy wdonicach stały drzewka cytrynowe ipomarańczowe oraz lipy. Ich bujne zielone gałęzie aż uginały się pod ciężarem dorodnych, dojrzałych owoców. Pewien, że są sztuczne, Cruz sięgnął po pomarańczę.


      – Lepiej, by nie przyłapał cię kuk Kristos, bo za karę całymi miesiącami będziesz zmywać naczynia.


      Cruz obrócił się iujrzał młodego mężczyznę wmarynarskiej koszulce ispodniach do pary.


      – Ja… tylko chciałem sprawdzić, czy są prawdziwe – jęknął.


      – To samo strzeliło mi do głowy, gdy po raz pierwszy znalazłem się na pokładzie – odparł mężczyzna zwyraźnym australijskim akcentem. – Ale te drzewka to jeszcze nic. Koniecznie odwiedź ogród hydroponiczny na pokładzie widokowym. Większość warzyw zpokładowej diety pochodzi wprost zupraw kuka Kristosa.


      – Cudownie! – powiedziała Sailor. – Myśli pan, że kuk Kristos pozwoli mi się zająć roślinami? Stęskniłam się za domowym ogródkiem.


      – Nie zaszkodzi zapytać. – Mężczyzna podrapał się po brodzie, aoczom dzieci ukazały się szmaragdowozielone oczy srebrnego kameleona zdobiącego jego pierścień. – Czyżby zakradł się tam akcent Kiwi?


      Sailor uśmiechnęła się.


      – Pochodzę zChristchurch wNowej Zelandii.


      – No patrz, aja zMelbourne.


      – Słodziutko! Nazywam się Sailor York, ato Cruz Coronado. Jesteśmy odkrywcami.


      Mężczyzna przejechał dłonią po rozczochranych włosach, które miały cynamonowy kolor.


      – Tripp Scarlatos. Biolog morski, dyrektor laboratorium oceanografii ikapitan Ridley.


      – Tej miniłodzi podwodnej? – Cruz wyraźnie się ożywił. – Steruje pan łodzią podwodną?


      – Zgadza się. Najlepsza funkcja na statku. Zresztą jestem już spóźniony na spotkanie zmonsieur Legrandem, aten nie lubi czekać, oczym pewnie sami nie raz się przekonaliście. Hooroo!


      Gdy Cruz iSailor mijali punkt kontroli bezpieczeństwa obok biura ochmistrza, wzrok chłopaka przyciągnął napakowany ochroniarz zgęstą ciemną brodą ipojedynczym złotym obrączkowatym kolczykiem. Na złotym identyfikatorze na torsie widniał napis „J. Wardicorn”. Mężczyzna spojrzał wich stronę, ale ani się nie uśmiechnął, ani nie kiwnął głową. Gdy Cruz skręcił wkorytarz prowadzący do mesy isal lekcyjnych, poczuł na plecach jego świdrujące spojrzenie. Dodatkowy nadzór.


      Sailor przyjrzała się pocztówce.


      – Kto jest prawą ręką Peary’ego?


      – To akurat łatwe. – Cruz dopiero co skończył książkę opodróżnikach, którą pożyczyła mu ciocia Marisol. Przypadek? Skąd. – To Matthew Henson. Był pierwszym czarnym Amerykaninem, który odwiedził Arktykę. Pełnił funkcję nawigatora wtrakcie licznych ekspedycji Roberta Peary’ego, czym zaskarbił sobie miano jego „prawej ręki”. – Spojrzał na koleżankę. – Przeczytasz wskazówkę?


      – Zacznij od roku narodzin prawej ręki Peary’ego.


      – Okej, więc najpierw należy się upewnić, wktórym roku urodził się Henson, anastępnie sięgnąć po tekst „Dwudziestu tysięcy mil podmorskiej żeglugi” iodnaleźć pierwsze zdanie, które wspomina otej dacie. Agdy już je znajdziesz, zacznij odliczać litery zgodnie zliczbami na pocztówce. Pierwszą jest jeden, więc interesuje nas pierwsza litera po „1866”.


      – Łapię – odparła Sailor. – Kolejna liczba wsekwencji to dwanaście, więc szukam dwunastej litery po „1866” itak dalej, aż rozszyfruję pełne słowo.


      – Zgadza się.


      Dziewczyna aż się rozpromieniła.


      – Mogę się tym zająć?


      Ponieważ wiadomość była krótka, aciocia Marisol na pocztówkach nigdy nie umieszczała poufnych informacji, nie miał nic przeciwko.


      – Jasne. Baw się dobrze.


      Przystanęli przy wejściu do mesy. Cruz uniósł złotą opaskę SOS do kamery systemu bezpieczeństwa, by otworzyć drzwi. Wewnątrz, na niewielkim stoliku, rozstawione były kosze zowocami, batonami energetycznymi iinnymi przekąskami. Sailor poczęstowała się jabłkiem, aCruz chwycił niewielką saszetkę zmieszanką studencką. Zabrali ze sobą przekąski iskierowali się korytarzem do sali konferencyjnej. Na miejscu zastali Emmetta, który trzymał trzy krzesła dla Cruza, Sailor iBryndis. Cruz przepuścił Sailor, po czym zajął miejsce. Traf chciał, że akurat obok siedział Dugan Marsh.


      Chociaż wspólnie odbywali ćwiczenia na kampusie Akademii iobaj byli członkami Ekipy Cousteau, Cruz trzymał Dugana na dystans. Chłopak zSanta Fe, współlokator Alego Solimana, od początku dawał mu do zrozumienia, że jego zdaniem Cruz nie powinien dostać się do szkoły. Dugan często sugerował, że Cruz ma specjalne przywileje zracji tego, że jego ciocia wykłada wAkademii antropologię. Ale tak nie było. Jeśli już, to ciocia Marisol wymagała od bratanka jeszcze więcej, by dowiódł swojej wartości. Dugan jednak nie przepuścił żadnej okazji, by wbić Cruzowi szpilę. Sytuacja zaogniła się, gdy zebrał cięgi od Cruza na torze przeszkód monsieur Legranda podczas zajęć zwychowania fizycznego isurvivalu, kiedy wziął udział wsłynnym Wyścigu Rozszerzonej Rzeczywistości, czyli WRR! Zdrugiej strony wspólny rejs to dobry moment, by zakopać topór wojenny, aCruz nie lubił robić sobie wrogów.


      – Czołem, Dugan, jak leci? – zagaił.


      – Wspaniale – odburknął Dugan zentuzjazmem chorego ślimaka.


      Cruz otworzył torebkę mieszanki studenckiej, by poczęstować kolegę.


      – Jesteś pewien, że można tu jeść? – warknął Dugan. – Czy poprosiłeś ciotkę odyspensę?


      Kolejny cios. Cruz momentalnie spisał Dugana na straty – widać nie zależało mu, by zacząć od nowa. Przesunął krzesło wstronę przyjaźniejszego terytorium, czyli Emmetta. Rozejrzał się po sali, ale nigdzie nie znalazł tabliczki znapisem „JEDZENIE WZBRONIONE”. Mimo wszystko ukrył torebkę między nogami izaczął szamać nieco szybciej, na wypadek gdyby Dugan jednak miał rację.


      Spróbował zapytać Emmetta opostępy wwarsztacie, ale że miał pełną buzię, „Jak ci poszło wpracowni?” zabrzmiało jak: „Wrak ci pełzło wgazowni?”.


      Zdumiony Emmett wpatrywał się wniego przez kilka sekund, aoprawki jego emocjokularów ztypowych limonkowozielonych owali zmieniły się wfaliste rozbryzgi koloru morskiej piany iszafiru.


      – A, już łapię. Nanoprocesory synchronizują się podczas komputerowych symulacji, ale wtrakcie badań zudziałem człowieka materiał coś nie chce reagować na funkcjonalne komendy rekonstrukcyjne kory mózgowej, anawet najbardziej podstawowe zmiany pigmentacji.


      – Więc nic się nie dzieje?


      – No przecież mówię.


      Cruz już miał pocieszyć kolegę, że wkońcu mu się uda, gdy nagle za plecami Emmetta wyrosła Sailor.


      – Mam! – Trzymała wdłoniach tablet ipocztówkę. – Henson urodził się w1866 roku. Całe szczęście nie musiałam daleko szukać, bo „1866” to trzecie słowo wksiążce. Trzymaj. – Dała pocztówkę Cruzowi.


      Zgodnie zinstrukcjami Sailor nad każdą liczbą zapisała odpowiadającą jej literę. Wiadomość od cioci Marisol brzmiała: „Welcome aboard”, czyli „Witajcie na pokładzie”[2].


      – Dzięki, że mogłam zostać twoim kryptografem – powiedziała Sailor. – Świetnie się bawiłam.


      – Nie ma za co.


      – Witajcie, odkrywcy! – Do sali wparowała Taryn Secliff.


      Taryn była opiekunką roku, czyli taką jakby „mamą” ich rocznika. Udzielała rad, pomagała rozwiązywać problemy ipilnowała, by wszyscy zajmowali się tym, czym powinni, tam, gdzie powinni. Gdy mijała Cruza, przy jej nodze chłopak zauważył Hubbarda, pieska rasy westie. Malutki pieszczoch miał na sobie jaskrawożółtą kamizelkę ratunkową. Taryn usadowiła się uszczytu stołu iwodziła wzrokiem po twarzach uczniów.


      [image: ]


      – Jak się macie, wilki morskie? Udało wam się już zaaklimatyzować? Cieszycie się, że zwiedzicie taki kawał świata?


      Cruz szturchnął Emmetta łokciem, wskazując na puste krzesło naprzeciwko.


      – Agdzie Bryndis? – szepnął.


      Bryndis Jónsdóttir, piąta członkini Ekipy Cousteau, pomogła Cruzowi, gdy został niesłusznie oskarżony ooszustwo iwydalony zAkademii. Dzięki detektywistycznemu śledztwu udowodniła, że to nie Cruz, ainny członek ich zespołu, Renshaw McKittrick, zhakował programy szkoleniowe GROTT-y, by zmienić ich wytyczne. Cruz wiele jej zawdzięczał, apoza tym bardzo ją lubił. Zaczynał myśleć, że może ona też go trochę lubi.


      Emmett iCruz spojrzeli po sobie. Czy powinni zgłosić nieobecność koleżanki?


      Taryn odkaszlnęła na znak, by sala przycichła.


      – Wimieniu kadry pedagogicznej, pracowników Akademii Odkrywców izałogi Oriona jest mi niezmiernie miło powitać was na pokładzie flagowej jednostki floty Akademii. Przez resztę czasu, jaki znami spędzicie, to będzie wasz dom. Ztego względu oczekujemy, że będziecie traktować to miejsce znależytym szacunkiem. Utrzymujcie czystość wkajutach iwsali wypoczynkowej. Panują tu te same zasady, które obowiązywały na kampusie. Nie wolno wam opuszczać pokładu statku, chyba że za wyraźną zgodą osoby dorosłej lub wjej obecności, ani przyjmować gości bez uprzedniego pozwolenia. Wszystkie problemy ze współlokatorami, członkami ekipy, kadrą, pracą domową, zdrowiem ikażde pozostałe należy zgłaszać do mnie. Większość pomieszczeń na statku jest do waszej dyspozycji, więc jeśli jeszcze nie mieliście okazji zwiedzić Oriona ipoznać załogi, będziecie mogli to zrobić po zebraniu. Pytania? – Taryn rozejrzała się po sali. – Żadnych? To lecimy dalej. Kwestia druga: zajęcia zaczynają się jutro dwa pomieszczenia dalej, wSali Manatów, oósmej rano.


      Dało się słyszeć kilka jęków – najgłośniejszy był Dugan.


      Taryn złożyła usta wdzióbek.


      – Nie jesteście na wakacyjnym rejsie. Na pełnym morzu będziecie uczęszczać na zajęcia wtakim samym zakresie jak wAkademii. Jutrzejszy dzień rozpocznie się lekcją zochrony przyrody, apo niej macie kolejno wychowanie fizyczne isurvival, biologię, geografię świata idziennikarstwo. Zajęcia zostaną zawieszone, ilekroć dobijemy do portu. – Słysząc dźwięk zadowolenia, Taryn uniosła dłoń. – Nim zaczniecie świętować, wiedzcie, że wasi nauczyciele ilokalni instruktorzy przygotowali dla was specjalne misje, które będziecie musieli wykonać na lądzie. Będziecie dowiadywać się onich na bieżąco, ale nie myślcie, że będziecie mieć czas na zbijanie bąków. Pytania? Żadnych? To lecimy dalej. Kwestia trzecia…


      Cruz nie mógł dłużej wytrzymać. Uniósł dłoń.


      – Taryn, na spotkaniu brakuje Bryndis.


      – Fakt – skwitowała. – Jak mówiłam, kwestia trzecia…


      Cruz opuścił dłoń. Czy Taryn nie powinien bardziej obejść fakt, że ktoś zodkrywców nie dotarł na zebranie? Aco, jeśli Bryndis się zagubiła? Albo zachorowała? Albo wręcz wypadła za burtę?


      Taryn wstała zmiejsca ipodeszła do drzwi, które były za jej plecami. Chwyciła klamkę iotworzyła je na oścież.


      – …oto oficjalne kombinezony Akademii Odkrywców!


      Cruza aż zatkało. Bryndis! Wysoka jasnowłosa Islandka ukazała się wdrzwiach wcałej okazałości. Ugięła jedno kolano, przyjmując pozę rasowej modelki. Miała na sobie jasnoszarą zasuwaną kurtkę zwysokim kołnierzem. Szpiczaste ramiona imankiety zwieńczone były ciemnoszarym materiałem. Zprzodu kurtki były cztery ułożone po przekątnych kieszenie – dwie na klatce piersiowej idwie na biodrach. Nad prawą górną kieszonką widniał czarny prostokąt ze złotymi literami „EA”, ana kołnierzu po lewej stronie znajdowała się przypinka wkształcie Ziemi. Drugą część stroju stanowiły dopasowane do kurtki spodnie zprostymi nogawkami wróżnoszare paski. Spod kurtki wystawała koszulka zgolfem koloru mchu. Na palcu dziewczyny majtały się okrągłe brązowe okulary przeciwsłoneczne, których oprawki przypominały zbitkę zębatek.


      Uśmiechnięta Bryndis wkroczyła do sali, awślad za nią podążyły dwie kobiety. Pierwsza wyglądała na oparę lat starszą od cioci Marisol. Miała na sobie biały kitel laboratoryjny, jasnobłękitną koszulę zapinaną na guziki, czarną spódnicę do kolan ipielęgniarskie chodaki. Wdłoniach trzymała tablet, dwukrotnie większy od szkolnych tabletów należących do odkrywców. Druga kobieta była mniej więcej wwieku Taryn. Miała na sobie postrzępione dżinsy, wyblakłą różową koszulkę iczerwone japonki. Szyję owinęła szalem wtygrysie paski, awdłoni trzymała torebeczkę różowych żelków wkształcie fasolek.


      – Odkrywcy, mam zaszczyt przedstawić wam dyrektorkę pracowni technologicznej, doktor Fanchon Quills, oraz jej asystentkę, doktor Sidril Vanderwick – powiedziała Taryn. – To one odpowiadają za większość technologii wykorzystanych wwaszych kombinezonach. Dziś opowiedzą wam oich głównych funkcjach. Fanchon?


      Cruz zwrócił wzrok ku pracownicy wlaboratoryjnym kitlu. Jej ciemne blond włosy spięte były wkitę tak mocno, że aż nienaturalnie napinały jej policzki.
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      – Dziękuję, Taryn – odezwała się kobieta wtygrysim szalu.


      Cruza aż zatkało. To była doktor Quills? Kobieta, która wcinała żelki iwyglądała jak studentka wdrodze na plażę?


      – Mówcie mi po imieniu: Fanchon. – Doktor Quills położyła żelki na stoliku, by wskazać Bryndis. – Oficjalny kombinezon Akademii wyposażony jest wzdobycze najnowszej technologii. Materiał został opracowany przez naszych naukowców ze Stowarzyszenia. Pozwoli wam utrzymać niską temperaturę wciepłym klimacie, atakże zablokuje 99,9% szkodliwego promieniowania słonecznego. Pokryty jest powłoką hydrofobową, powłoką antybakteryjną oraz repelentami przeciwko owadom igadom. Wlewej dolnej kieszeni znajdziecie nieduży port ładowania. – Bryndis rozsunęła kieszeń iwyjęła niewielki kabelek. – Przekształca ciepło waszego ciała welektryczność, która może zasilić tablet, smartfon idowolne inne urządzenie elektroniczne.


      – Widziałeś? – Cruz pacnął Emmetta wramię.


      – Widziałem, widziałem. – Oprawki okularów Emmetta zmieniały barwy jak wkalejdoskopie.


      – Zwróćcie uwagę na plakietkę zliterami „EA” ugóry po prawej – ciągnęła dyrektorka pracowni technologicznej. – Oto wasz komunikator. Wystarczy go raz aporządnie przycisnąć, po czym wypowiedzieć na głos imię inazwisko osoby, zktórą chcecie porozmawiać. Możecie wten sposób połączyć się zczłonkami załogi, innymi odkrywcami, nauczycielami lub dowolną inną osobą mającą komunikator wpromieniu dwudziestu pięciu mil od waszego miejsca położenia. Wwyjątkowych sytuacjach sygnał można, rzecz jasna, wzmocnić. Gdy przyciśniecie komunikator dwukrotnie, zamieni się wglobalny system translatorski umożliwiający komunikację wponad sześciu tysiącach języków świata. Zkolei przypinka wkształcie Ziemi aktywuje wasz osobisty system GPS. – Bryndis przycisnęła dłonią okrągłą zielono-błękitną przypinkę umieszczoną na lewym kołnierzu, aoczom odkrywców momentalnie ukazała się holograficzna mapa trzeciego pokładu statku.


      Torebka zmieszanką studencką Cruza znalazła się na podłodze.


      – Dzięki temu odnajdziecie się wniemal dowolnym miejscu na świecie – wytłumaczyła Fanchon. – Wasza holomapa zawiera również elementy rozszerzonej rzeczywistości; oznacza symbolami muzea, obiekty historyczne, restauracje iwłaściwie wszystko, czego sobie zażyczycie. Agdy będziecie wruchu, obraz zacznie się zmieniać zgodnie zwaszą pozycją. Ten widok jest ogólnodostępny, ale wystarczy założyć te okulary, by przełączyć mapę na widok prywatny, tylko dla waszych oczu.


      Bryndis założyła okulary przypominające kółka zębatki izawieszony wpowietrzu obraz momentalnie zniknął.


      – Widok jest idealny – potwierdziła.


      Oprawki wyglądały fajnie, chociaż Cruz zachodził wgłowę, czy Bryndis widzi realny świat równie wyraźnie jak ten wirtualny.


      – Chętnie odpowiem na wasze pytania. – Fanchon Quills rozejrzała się po sali.


      Zaniemówili nawet ci odkrywcy, którzy zazwyczaj nie potrafili siedzieć cicho, wtym Cruz.


      – Naprawdę nie macie żadnych pytań? – Taryn uniosła brew. – Zastanówcie się. Właśnie teraz jest na to czas, anie podczas misji, gdy nagle obudzicie się zręką wnocniku. Śmiało!


      – Hau! – szczeknął Hubbard.


      Wsali rozległ się śmiech.


      – Na waszych tabletach znajdziecie pełną instrukcję obsługi kombinezonu oraz jego technologii – wyjaśniła Taryn. – Przestudiujcie to uważnie. – Wzrok opiekunki spoczął na Cruzie. – Możliwe bowiem, że pewnego dnia kombinezon uratuje wam życie.


      Chłopak zrozumiał aluzję. Zaledwie kilka dni wcześniej znalazł się okrok od śmierci.


      Okazało się, że Malcolm Rook, bibliotekarz Akademii Odkrywców, potajemnie pracował dla Mgławicy. Dopadł Cruza ijego tatę wzbiorach specjalnych biblioteki igroził im laserem. Zamierzał ukraść holodziennik izabić obu świadków. Niemal mu się udało, ale wostatniej chwili Cruz przywołał swoją wierną pszczołę, Mell, której nieustępliwe ataki żądłem sprawiły, że Rook spudłował ijedynie drasnął chłopaka wrękę. Cruz miał szczęście. Lekko podwinął prawy rękaw koszulki. Niewielkie oparzenie wkształcie piłki do futbolu amerykańskiego było już niemal niewidoczne.


      Uczniowie zaczęli ustawiać się wkolejce po kombinezony. Cruz wstał izajął miejsce za Emmettem. Oile jednak pozostałych dwadzieścioro dwoje uczniów oczekiwało na kombinezony zwyraźnym podekscytowaniem, Cruz milczał. Martwiło go to, co powiedziała Fanchon. Wprawdzie kombinezony były nieprzemakalne iodporne na promieniowanie słoneczne, kontakt zowadami, gadami, anawet bakteriami, ale brakowało im jednego.


      Nie były kuloodporne.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

      


      
        
          1 Utwór Beatlesów zalbumu „Abbey Road” (przyp. tłum.).

        


        
          2 Oczywiście bohaterowie posiłkują się wydaniem wjęzyku angielskim – spróbujcie jednak znaleźć polskie tłumaczenie książki Verne’aizapisać to zdanie za pomocą kodu cioci Marisol (przyp. red.).

        

      

    

  


  
    
      


      CO JEST PRAWDĄ, ACO FIKCJĄ?


      Wyobraź sobie, że nurkujesz wśród stada waleni wposzukiwaniu idealnej fotografii, pilotujesz łódź podwodną wgłębiny oceanu, by poznać nowe, bioluminescencyjne gatunki ryb, czy udajesz się na pieszą wyprawę po Islandii, by poznać wymiary lodowca. Poniżej prezentujemy sylwetki odkrywców pracujących dla National Geographic, których działania na rzecz ochrony naszej planety stały się inspiracją dla wydarzeń opisanych wpowieści.


      Erika Bergman
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      Przygody Cruza na pokładzie Ridley nie skończyły się najlepiej, ale Erika Bergman, pilotka głębinowej łodzi podwodnej, zna dreszcz emocji, jaki towarzyszył bohaterowi, gdy po raz pierwszy znalazł się wewnątrz niewielkiej kapsuły. „Każda misja – aodbyłam ich już setki – jest zupełnie inna. Ocean nadal skrywa przed nami niezliczone tajemnice. Za każdy razem, gdy schodzisz wgłębiny, trafiasz na coś nowego iniespodziewanego”.
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      Brian Skerry
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      Brian Skerry jest podwodnym fotografem iodkrywcą. Wie co nieco obliskich spotkaniach trzeciego stopnia zwaleniami – zresztą na ilustracji ze stron 108–109 postać Cruza zastąpiła Skerry’ego na prawdziwej fotografii! Ichociaż biolodzy morscy nie potrafią jeszcze rozmawiać „po waleńsku”, udało im się rozwikłać niektóre tajemnice tego fascynującego języka. Odkryli, że jęki, zawodzenia, chrząknięcia, piski oraz gwizdy waleni biskajskich iinnych fiszbinowców niosą się pod wodą na odległość setek kilometrów. Zdaniem badaczy te społeczne istoty posługują się dźwiękiem, by się nawzajem rozpoznawać, odnajdywać pokarm ikomunikować. Odkryto nawet, że poszczególne stada waleni mają unikatowe dialekty! Naukowcy również posługują się sygnałami dźwiękowymi, by chronić zagrożone gatunki. Na zatłoczonych szlakach żeglugowych zatoki Massachusetts sieć inteligentnych boi nasłuchuje odgłosów waleni przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Gdy sieć wykryje nawoływanie walenia, powiadamia Laboratorium Ornitologii na Uniwersytecie Cornella, które następnie przekazuje ostrzeżenie lokalnym statkom, by zwolniły prędkość wcelu uniknięcia kolizji ze zwierzętami.
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      Dino Martins
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      Svalbardzki Globalny Bank Nasion, wktórym wpozostawionej przez mamę saszetce Cruz odnajduje pióro, istnieje naprawdę. Wydrążony jest głęboko wgórskim stoku wpołowie odległości między Norwegią abiegunem północnym. Jego konstrukcja zapewnia ochronę przed katastrofami naturalnymi. Mieści się wnim największa kolekcja nasion zbóż iinnych roślin – zabezpieczenie na wypadek zaniku globalnych źródeł pożywienia. Wprawdzie odkrywca Dino Martins nigdy osobiście nie postawił stopy wGlobalnym Banku Nasion, ale zdaje sobie sprawę zdelikatnej równowagi, jaka zachodzi między ekosystemem abioróżnorodnością, atakże ze skali starań, jakie należy włożyć wto, by wszystko wtej równowadze pozostało, arośliny dawały obfite plony. Głównym zainteresowaniem badawczym Martinsa jest ochrona zwierząt zapylających – pszczół (rzeczywistych odpowiedników Mell!) oraz innych owadów, dzięki którym liczne gatunki roślin czeka długa, świetlana przyszłość.


      M Jackson
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      Wprzypadku lodowców przyszłość nie jawi się już tak kolorowo. Lodowce nie są jedynie masywnymi bryłami lodu. Stanowią ważną część środowiska. Zaopatrują je wwodę, wpływają na lokalną pogodę, kształtują rzeźbę terenu istanowią cenne źródło informacji na temat zmieniającego się klimatu. Współpracująca zNational Geographic MJackson poświęciła całe lata badaniom nad wpływem zmian klimatu na lodowce zarówno na Islandii, jak ina całym świecie. Wierzy, że lodowce mają znacznie większe znaczenie dla ludzkości niż ich bezpośredni wpływ na środowisko: „Są obecne wświadectwach, zapisach iodwzorowaniach niezliczonych osób na przestrzeni wieków. Zmoich badań wynika, że lodowce inspirują, są nośnikiem pamięci, bezpośrednio osadzają różne kultury wkrajobrazie, zapewniają duchowe spełnienie iłączą ludzi zsiłami wyższymi, które działają na całym świecie”. Lodowiec Langjökull, jedno zmiejsc odwiedzonych przez bohaterów powieści, jest drugim największym islandzkim lodowcem. Geologowie odkryli, że obecnie Langjökull się cofa, czyli zmniejsza, wskutek globalnego wzrostu temperatur. Jak wykazują dane statystyczne, jeśli obecna tendencja się utrzyma, Langjökull oraz większość z250 pozostałych lodowców islandzkich całkowicie zniknie na przestrzeni niecałych dwóch wieków.
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      David Gruber
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      Walenie polegają głównie na zmyśle słuchu, ainne zwierzęta – na wzroku. Bioluminescencyjne kurtki uczniów Akademii Odkrywców są fikcyjne, ale liczne zwierzęta, takie jak świetliki, meduzy irekiny, bazują na tej samej reakcji biochemicznej, by przetrwać. Dzięki temu odstraszają drapieżniki, wabią ofiary iznajdują partnerów. Naukowcy iodkrywcy tacy jak David Gruber badają również praktyczne zastosowania zjawiska bioluminescencji na potrzeby ludzi. Gruber odkrył, że niektóre białka obecne ubioluminescencyjnych zwierząt mogą zostać wykorzystane do monitorowania komórek rakowych ipodświetlania fragmentów mózgu, co pozwoli lekarzom diagnozować choroby. Możliwe, że pewnego dnia bioluminescencyjne drzewa będą oświetlać nam drogi, ograniczając zużycie energii elektrycznej, abioluminescencyjne rośliny będą się świecić, by powiadomić rolników, że wymagają podlania iskładników odżywczych.
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      PODZIĘKOWANIA


      Za moim sukcesem stoi najlepsza ekipa wsegmencie książki dziecięcej. Becky Baines, Erica Green, Jennifer Rees, Jennifer Emmett, Eva Abscher-Schantz, Scott Plumbe, Ruth Camblee, Caitlin Holbrook, Holly Saunders icały zespół National Geographic, którzy na kartach tej książki zostawili kawałek własnego serca – wszyscy pokazaliście klasę! Dziękuję mojej agentce, Rosemary Stimoli, która od początku zgracją ipoczuciem humoru dbała omoją karierę. Dziękuję niesamowitym odkrywcom zNational Geographic, którzy inspirują mnie każdego dnia. Gemina Garland-Lewis, Nizar Ibrahim iZoltan Takacs – dziękuję wam za to, że wyjątkowo dużo zsiebie daliście, by pomóc mi przy tym projekcie. Karen Wadsworth iTracy Daniels – jestem wam wdzięczna za to, że zuśmiechem idzięki swojemu doświadczeniu pomogłyście mi wpodróżach iporadziłyście sobie znieuchronnymi przeciwnościami losu (np. zepsutymi butami!). Bardzo doceniam pracę niezależnych księgarzy zokolic Seattle, którzy pozwalają zabłysnąć lokalnym pisarzom. Dziękuję Suzanne Perry zSecret Garden Books, René Kirkpatrick zUniversity Books oraz Annie Carl zNeverending Bookshop. Dziękuję również Barbarze Stolzenburg iValerie Stein, niesamowitym bibliotekarkom iserdecznym przyjaciółkom. Dziękuję wszystkim nauczycielom inauczycielkom, którzy zaprosili mnie, abym podzieliła się miłością do książek zuczniami! Wreszcie na koniec dziękuję przyjaciołom ikrewnym, mężowi Billowi, awszczególności mojemu tacie, który wcześnie dostrzegł we mnie pisarkę izachęcił mnie, bym podążyła za marzeniami. Wkońcu czymże byłoby życie bez pasji?
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TRUD' TRUE'T marzyta o pisarskiej karierze,

odkad w czwartej Klasie szkoty podstawowej stworzyta
pierwszy scenariusz sztuki. Do tej pory opublikowata
ponad 100 tytutow, w tym powiesci i ksigzki
non-fiction dla dzieci i mtodziezy. Urodzita sie
iwychowata w Stanach Zjednoczonych, na Wybrzezu
Pétnocno-Zachodnim. Dzi$ mieszka w Everett w stanie
Waszyngton wraz z mezem Billem i dwoma kotami.
Uwielbia fantastyke naukowa, ksiazki o meteorologii

i czekolade. Szczyci sig tym, ze zostata pierwsza
autorka piszacg powiesci dla National Geographic.

Wiecej dowiesz sie na:
www.truditrueit.com

SCUTT PILUMBE dorastat w domu na skraju

rozlegtego lasu w kanadyjskim Vancouver. Jego

matka wyrabiata ceramike, a ojciec zajmowat sie
papiernictwem. Odkad pamieta, wraz z rodzma odbywat
spacery po lesie, malowat, czytat ksigzki i zajmowat sie
rekodzietem. Scott studiowat wzornictwo i ilustracje

i od tej pory stowa i obrazy towarzysza mu kazdego dnia.
Wiecej dowiesz sie na:

www.scottplumbe.com

ANTONIO JAVIER CAPARD to kubariski

ilustrator i projektant. Mimo ze jego wczesna kariera
koncentrowata sig na projektach graficznych,
zamitowanie do animacji, komiksu i opowiadania historii
zaprowadzito go w strone ilustracji - i tradycyjnej,

i komputerowej. Jego prace regularnie pojawiaja sie

w czasopismach i ksigzkach dla dzieci i mtodziezy

w Stanach Zjednoczonych, Europie i Ameryce
Potudniowej. Jest absolwentem Superior Institute

of Design w Hawanie i obecnie mieszka w Kanadzie.

DR GARETH MOORE to ,mozg” tamigtowek

stworzonych na potrzeby Akademii Odkrywcow

i autor ponad 100 bestsellerowych tytutow

z zagadkami i cwiczeniami dla szarych komérek.
Mieszka w Londynie z zong i synem.

Wiecej dowiesz sie na:

www.drgarethmoore.com
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